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Tajemnicze zwłoki dziecka.
(Do iH ustracyi ty tu łow ej).

Przed kilkunastu dniami zaszedł w Krakowie 
fakt, osłonięty mgłą tajemnicy. W jednym z dru­
gorzędnych hoteli przy ul. Kopernika, przy porząd-

T a je m n ie z e  z w ło k i  d z i e c k a :
p rzy

kowaniu cokołu dla nowego lokatora znaleziono na 
piecu ktflowym ukryte w kącie zwłoki trzyletniej 
dziewczynki, blondynki, ubrane w koszulkę i owi­
nięte w kilka szmat.

Zwłoki w pokoju pozostawały już kilka dni, 
a wykryto je tylko dlatego, że kiedy napalono w piecu, 
pod wpływem gorąca zwłoki zaczęły wydawać woń 
nieprzyjemną. Rozpoczęto poszukiwania, przy któ­
rych służba hotelowa odkryła ciało zmarłej i prze­
rażona wezwała policyę.

Przy pierwszem badaniu na miejscu stwierdzono, 
że dziecko zostało uduszone i następnie ukryte. Roz­
poczęto więc poszukiwania za morderczynią. Jak 
stwierdzono, ostatnio zamieszkiwała ten pokój pe­
wna pani, przybyła z Królestwa z małą dziewczynką.

Przybyła ona z Sosnowca, aby szukać porady lekar­
skie) dla swej maiej córeczki. Powstało w ęc przy- 
puscztnie, że ona to, pragnąc się pozbyć nieule­
czalnie (horego dziecka, udusiła je i porzuciła. Po 
licya wysłała też inspektora Mohra do Sosnowca, 
aby rzecz na miejscu zbadał.

Tymczasem komisya sądowo- 
lekarska przeprowadziła sekcyę 
zwłok dziecka i od tej chwili 
rozpoczyna się sensacyiny zwrot 
w całej sprawie. Om sekcya wy­
kazała, że dziecko me zostało 
zamordowane, ale zmarło nagle 
w hotelu. Na drugi dzień po­
wrócił z Sosnowca p. Mohr i przy­
niósł wiadomość, że domniemana 
matka „zamordowanego11 dziecka 
powróciła tam z żywą i zdrową 
swą córeczką, wobec czego nie 
może być morderczynią.

Rozpoczęto więc dalsze ba­
danie, zwrócone w innym kie­
runku. Okazało się mianowicie, 
że w tym samym pokoju mie­
szkała również z chorem dzie 
ckiem pewna pani, która zamel­
dowała się jako Elwaidowa Ko­
złowska, żona ślusarza z Bogu- 
mma. Przyieihała ona szukać 
porady lekarskiej dla dziecka 
w szp talu św. Ludwika. Śle­
dztwo ednak stwierdziło, że wcale 
z dzieckiem w szpitalu me była, 
a na drugi dzień po przybyciu 
zmkla.

Wysiano więc znowu do Bo- 
gumina inspektora policyi, aby 
tam p. Kozłowskiej poszukał. 
Tymczasem tam nie znaleziono 
kobiety tego nazwiska.

Wobec tego sprawa przybie­
ra tajemniczy obrót. Wprawdzie 
prawdopodobnie nie zachodzi tu 
fakt morderstwa, raczej przy­

puszczać można, że dziecko zmarło nagle w hotelu, 
a matka me chcąc mieć kłopotów z władzami, po­
rzuciła je i znikła. Według dotychczasowych wyni­
ków śledztwa rzekoma Kozłowska jest osobą młodą, 
liczącą około 35 lat, przyzwoicie ubraną.

Dziecko znalezione, jasna blondynka, dobrze od­
żywiona, ubrane było w białą, dosyć grubą koszulkę 
i owinięte w staniczek trykotowy biało niebieski, 
oraz w kawałek czarnego klotu.

Przyszły władca Bułgaryi.
Bulgarya pod rządami króla Ferdynanda zaczyna 

powoli zyskiwać sobie powagę i uznanie wśród

Zw łoki d«ifiw czynki, znalezione na  p iecu  w hotelu  
p rz y  ul. K opern ika  w K rakow ie.

państw europejskich. Dowodem tego była uroczy­
stość ogłoszenia pełnoletności bu'garskiego następcy 
tronu ks. Borysa, która odbyła się w obecności 
delegatów prawie wszystkich dworów europei.-kich.

Król Ferdynand nie cieszy się zbytniem przy­
wiązaniem swych poddanych. Mimo całej pracowi­
tości, z jaką sprawuje rządy państwa, Bułgarzy 
uważają go za obcego. Natomiast miody książę Bo-

O d z n a c z e n i e  p o l s k i e g o  u c z o n e g o :  D r. Oswald B alzer, 
p ro feso r u n iw ersy te tu  lw ow skiego.

rys, urodzony i wychowany na ziemi bułgarskiej 
cieszy się już dzisiaj mimo młodego wieku wielką 
sympatyą, gdyż Bułgarzy widzą w nim swego przy­
szłego narodowego monarchę.

Uroczystość ogłoszenia pełnoletności następcy 
tronu miała charakter wojskowy. Po uroczystem 
nabożeństwie w katedrze, złożył ks. Borvs przy­
sięgę żołnierską w szkole wojskowej, poczem został 
przydzielony do 6 pułku piechoty. Następnie król 
obdarzył go orderem św. Cyryla i Metodego. Na­
stąpiła wielka rewia wojskowa.

Cesarz rosyjski przysłał w podarunku ks. Bo­
rysowi szablę ze swym podpisem oraz swą foto­
grafią.

Uroczystości, które trwały kilka dni, zakończył 
wspaniały bal dworski.


